
Przeglądy i komentarze

DZIAŁALNOŚĆ NIEMIEC W MIĘDZYNARODOWYM KOMITECIE DLA  
STOSOW ANIA U K ŁAD U  O NIEINTERW ENCJI W H ISZ P A N II*

•

I. N arodziny polityk i n iein terw encji w  w ew n ętrzne spraw y H iszpanii n ierozer­
w aln ie  złączone były  z reakcją państw  europejskich na  rebelię generała Francisco  
Franco, sk ierow aną w  drugiej p ołow ie lipca 1936 r. przeciw ko legaln ie  w ybranem u  
rządow i frontu ludow ego. Pożar szybko rozprzestrzeniającego się  na kontynencie 
i A fryce Północnej buntu p odzielił sym patie rządów  i społeczeństw  Europy i obu 
A m eryk na dw a przeciw ne obozy. Za rebeliantam i opow iedzały się  siły  faszyzm u, 
praw icy europejskiej i w iększość państw  latynoam erykańskich, natom iast republi­
kański rząd w  M adrycie poparły Z w iązek R adziecki oraz partie i ugrupow ania le ­
w icy.

Już w  k ilka dni po w ybuchu a lzam ien to  zaczęła  napływ ać do H iszpanii, w ąsk im  
jeszcze strum ieniem , broń z Francji, W łoch i N iem iec. N ie u lega w ątp liw ości, że 
konflikt hiszpański m ógł stanow ić realne zagrożenie dla pokoju w  Europie, która 
jeszcze n ie otrząsnęła się  z szoku po aw anturze abisyńskiej M ussoliniego i w kro­
czeniu w ojsk  III R zeszy do zdem ilitaryzow anej strefy  Nadrenii.

A utorstw a polityk i n iein terw encji doszukiw ano się  w  Paryżu lub Londynie. 
P anuje jednak generalne przekonanie, że ostrzeżenia brytyjskie, chw iejność rządu 
francuskiego i postaw a praw icy w  tym  kraju odegrały czołow ą rolę. One też zm u­
siły  prem iera Leona B lum a do korekty stanow iska  i zan iechania początkow ej m yśli 
pom ocy M ad rytow i1.

Pod ciężarem  nacisków  zew nętrznych i w ew nętrznych prem ier francuski w y ­
sunął projekt m iędzynarodow ego układu o zakazie eksportu broni i m ateriału  w o­
jennego d la obu w alczących stron. O publikow ana 1 sierpnia w  prasie, a następnego  
dnia w  form ie oficjalnej noty, propozycja francuska w ystosow ana została do Lon­
dynu i Rzymu. W ielka B rytania przychyln ie odniosła się do in icjatyw y i zasuge­
row ała poszerzenie układu o N iem cy, Portugalię i Z w iązek R adziecki — państw a, 
które były  szczególn ie zainteresow ane zw ycięstw em  jednego z obozów. Rząd fran­
cuski, dając ze sw ej strony dobry przykład, już 8 sierpnia w yd ał zarządzenie za ­
braniające eksportu broni do Hiszpanii.

Idea neutralności spotkała się  z dużą n ieufnością  w  B erlinie. W końcu lipca  
H itler bez w ah an ia  opow iedział się za rew oltą  generalską i dostarczył rebeliantom  
sam olotów  transportow ych potrzebnych do transportu oddziałów  kolonialnych z M a­
roka h iszpańskiego na kontynent. L iczył na szybkie pow odzenie sp iskow ców  w  sty­
lu d ziew iętnastow iecznego pronunciamiento .  N ie m a jednak bezpośrednich źródeł,

* D o fin an so w an o  z C PB P N r 11.6 „P o lacy  — N iem cy . T ra d y c je  i d ążen ia” .
1 D. C a r  1 1 o n , Eden, B lum  and Origlns o f N on-ln terven tlon , „ J o u rn a l  o f C o n tem p o ra ry

S is to ry ” , z. 3/1971, s. 40 - 55; G. J a c k s o n ,  A nnaherung an Spanien 1898 - 3975. F ra n k fu r t /M . 
^ 82, s. m .
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które w skazyw ałyby, że  to N iem cy w spółuczestn iczyły  w  przygotow aniu spisku w  
nadziei na otrzym anie późniejszych korzyści politycznych czy gospodarczych2.

Francuskie propozycje lokalizacji konfliktu uw ażane były  w  U rzędzie Spraw  
Zagranicznych za m akiaw elistyczny podstęp, za którym  kryły się  rzeczyw iste in ­
terw encje Paryża — dostaw y broni dla M adrytu i pom oc w  zdław ieniu  puczu. Już
23 lipca 1936 r. n iew ym ien iony  z nazw iska członek gabinetu francuskiego pow ia­
dom ił am basadora R zeszy w  Paryżu, że  rząd nosi się z zam iarem  sprzedaży R epu­
b lice sam olotów  i a rm a t3. T ak w ięc  kiedy 4 sierpnia am basador francuski Andre 
F ranęois-Poncet pojaw ił się  na  W ilhelm sirasse  z  propozycją przystąpienia N iem iec  
do m iędzynarodow ego układu o neutralności, m inister spraw  zagranicznych III 
R zeszy K onstantin  von N eurath ostrożnie odpow iedział, że  N iem cy n ie  potrzebują  
składać nadzw yczajnych deklaracji w  tej spraw ie, gdyż n ie  m ieszają się  w  w ew ­
nętrzne spory w  H iszpanii. M ogłyby uczestniczyć w  szerokiej dyskusji pod w arun­
kiem  udziału w  niej Z w iązku R adzieckiego i innych państw  4.

O dpow iedź N iem iec, podobnie jak i W łoch, n ie  daw ała  podstaw  do optym izm u, 
chociaż rząd francuski otrzym ał przyrzeczenie z M oskwy, że ZSRR uczestniczyć bę­
dzie w  m iędzynarodow ych negocjacjach. K iedy 7 sierpnia F ranęois-Poncet ponow ­
n ie zjaw ił się  w  Auswćirtiges A m t,  aby przekazać N eurathow i pow ielony tek st fran­
cuskiej deklaracji o neutralności i em bargu, niem iecki m inister obiecał tylko prze­
studiow ać dokum ent i n ie  dał w iążącej odpow iedzi. R ów nież n iew ie le  uzyskał am ­
basador Z jednoczonego K rólestw a Erie Phipps, który następnego dn ia  gorąco po­
parł in icjatyw ę francuską. N eurath nalegał g łów n ie  na uczestnictw o w  układzie  
państw  w ielk ich  producentów  broni (Stany Zjednoczone, Szw ajcaria i Szw ecja) 
i n ie  wnerzył, że Z w iązek R adziecki przestrzegać będzie p orozu m ien ia5.

N a podstaw ie dotychczasow ych dośw iadczeń w ynikało, że N iem cy podjęły  grę 
n a zw łokę. P ierw sze sygnały zza oceanu w skazyw ały, że Stany Zjednoczone pragną  
trzym ać się z dala od konfliktu  h iszpańskiego i n ie  przystąpią do żadnego m u ltila - 
teralnego układu. P odobnie zachow ała się, eksponując sw oją neutralność, Szw aj­
caria, która jednak w ydała  w ew nętrzne rozporządzenie zakazujące eksportu broni 
do Hiszpanii.

A by opóźnić naw iązanie rokow ań, N iem cy posłużyły  się  dodatkow ym  p reteks­
tem  — zarekw irow anym  przez republikanów  9 sierpnia sam olotem  transportowym  
Ju-52, który lecąc do obozu nacjonalistów , om yłkow o w yląd ow ał w  Badajoz. Berlin  
utrzym yw ał, że  sam olot służył do celów  cyw ilnych, chociaż urzędy h iszpańskie w y­
k ryły , że  m ial zam alow ane w ojskow e znaki rozpoznaw cze. Żądano natychm iasto­
w ego w ydania sam olotu i załogi, uzależniając od tego postęp w  rokow aniach, i za­
grożono rządow i w  M adrycie zerw aniem  stosunków  dyplom atycznych.

2 In te rp re ta c ja  ta k a  u trz y m y w a ła  s ię  p rzez  d łuższy czas. P o r. P . v a n  d e r  E s c h ,  Pre- 
lude to War. The International Repercussions o f the Spanish Civil W ar (1936-1939). The Hague 
1951, s. 25; M. E i c h  o r  n, Die ókonom ischen H intergrunde der Jaschistischen deutsctien  
In teruen tion  in  Spanien 1935 - 1939. B e rlin  1962, s. 46; H. K i i h n e ,  R evolution'ire M llitarpoli- 
tik  1936-1939. M ilitdr-politische A spekte  des national-revolutionaren Krleges in  Spanien. B e rlin  
1969, s. 11; S. P o ż a r s k a ,  Tajna dyplom acja M adrytu. P olityka  zagraniczna Hiszpanii w  
latach drugiej w o jn y  św iatow ej. W arszaw a 1985, ss. 56 - 57. W p ra c a c h  M. M e r k e s a  (Die 
deutschc P olitik  gegenuber dem  spanischen Biirgerkrieg 1936 - 1939. B o n n  1961, s. 19 i n.) 
H .-h . A b e n d r o t h a  (H itler in der spanischen Arena. P a d e b o rn  1973, Bd. I, s. 20), a zw łasz­
cza A. V i ń  a s a (La A lem ania nazi y  el 18 de julio. A n tecedentes de la intervención alemana 
en la guerra civil espańola. M a d rit 1974, ss. 257 - 267) w y k azan o , że n ie  by ło  żad n y ch  pow iązań  
m iędzy  sp isk o w cam i a  B e rlin em  i re b e lia  zaskoczy ła  N iem cy  ta k  sam o, ja k  in n e  k r a je  E uropy .

3 A k te n  zur deutschen auswdrtigen Politik  (cyt. ADAP) 1918-1945. Aus dem  A rch iv  des 
deutschen auswdrtigen Amtes. S e rie  D (1937 -  1945), B a d en -B ad en  1951, dok. 3, s. 6.

* Ibiderp,, dok . 29, ss. 26 - 27; M. M e r k  e s, op. cit., s. 38.
5 ib idem , dok. 34, s. 31.
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Znaczący przełom  w  negocjacjach nastąpił w  połow ie sierpnia. Paryż, pragnąc  
przyśpieszyć podpisanie układu o n iein terw encji, w ym ien ił z Londynem  w spólne  
noty, w  których oba państw a zobow iązyw ały się przestrzegać neutralności, k iedy  
taką sam ą gotow ość w ykażą rządy N iem iec, W łoch, ZSRR i Portugalii. Odpis tej 
noty złożony 16 sierpnia na W ilhelm strasse  i przesłano następnie pozostałym  pań­
stw om  europejskim  *.

N iem cy n ie  m ogły dłużej zw lekać z udzielen iem  odpow iedzi, poniew aż — w sk u ­
tek nacisków  Quai d’Orsay — 15 sierpnia zw olniona została załoga Junkersci. Z dru­
giej strony istn iało niebezpieczeństw o, że dalsze przeciąganie struny spow oduje  
zw iększen ie pom ocy francuskiej, której rozm iary — w  ocenie sztabow ców  n ie­
m ieckich — znacznie przew yższały dostaw y n iem ieck ie i w łoskie.

W tej sytuacji rząd niem iecki w  adresow anej do am basadora Francji nocie z
17 sierpnia w yraził gotow ość przyłączenia się do deklaracji francusko-brytyjskiej, 
ale po uw zględnieniu  jego żądań i zastrzeżeń. Dom agano się  zw rotu skonfiskow a­
nego sam olotu i udziału  w  układzie państw  producentów  broni. W yrażano także  
postulat w łączen ia  do tekstu układu paragrafu zobow iązującego poszczególne rzą­
dy do pow strzym ania napływ u ochotników  do H iszp a n ii7.

K iedy w ydaw ało się, że przezw yciężono już w szystk ie przeszkody, rząd n iem ie­
cki w strzym ał się z przyjęciem  zobow iązań, pow ołując s ię  na now y incydent zw ią ­
zany z zatrzym aniem  przez republikański okręt w ojenny niem ieckiego statku han­
dlow ego K a m e r u n s. W ydarzeniu tem u próbow ano nadać-szerszy rozgłos, ale szybki 
rozwój w ypadków  zm usił N iem ców  do zm iany stanow iska. D nia 21 sierpnia po 
dłuższych przetargach W łochy faszystow sk ie zdecydow ały się przystąpić do układu
o neutralności. Od początków  sierpnia uzgadniały one działania dyplom atyczne z 
B erlinem  i w spóln ie  koordynow ano dostaw y broni d la generała F ran co3. Jednakże  
to nagłe podjęcie decyzji — jak p isał do centrali radca am basady rzym skiej Johann  
von P lessen  — „nastąpiło szybciej, niż się  spodziew ano” i rzekomo zaskoczyło naw et 
am basadę francuską 10.

W tych okolicznościach m in istrow i N eurathow i udało się  szybko przekonać  
Hitlera o celow ości niezw łocznej, pozytyw nej odpow iedzi na deklarację francusko- 
-brytyjską, tym  bardziej, że  w  tym  sam ym  czasie N iem cy sposcbiły  się  do w pro­
w adzenia 2-letn iej obow iązkow ej służby w ojskow ej u . D nia 24 sierpnia III Rzesza
— jako jedno z ostatnich państw  europejskich — stała się  sygnatariuszem  układu
o neutralności i n ieinterw encji.

P ow ołan ie jakiejś instytucji czy kom isji m iędzynarodow ej, m ającej czuw ać nad  
realizacją i przestrzeganiem  układu, było pom ysłem  rządu w łoskiego. Rząd w  B er­
lin ie  do tych koncepcji odniósł się  sceptycznie. O baw iano się  tam, że kom petencje  
takiego kom itetu z czasem  zostaną poszerzone, co niezm iernie utrudniłoby pomoc 
niem iecką dla frankistów . Dopiero po w ielokrotnych zapew nieniach, że słow o „kon-

» Ibidem , do k . 45, ss. 39 - 40; po r. A rch iw u m  A k t N ow ych  w  W arszaw ie  (cyt. AAN), 
a k t am basady . RP w  'L ondyn ie  (cyt. AL), syg. 126, k. 18 - 21, N oŁatka s tre szcza jąca  s ta n o w isk a  
poszczególnych  p a ń s tw  w obec in ic ja ty w y  f ra n c u sk ie j co do  n ie in te rw e n c ji  w  w e w n ę trzn e  
sp raw y  H iszpan ii, L. t .  M azur, 8 IX  1936. 

i ADAP, D III, do k . 45, ss. 39 - 40.
» O k rę t te n  w iózt sp rz ę t w o jsk o w y  dla reb e lian tó w . N iem cy  u trz y m y w a li, że zosta ł 

za trz y m a n y  n a  p e łn y m  m orzu . P o r. ibidem , dok. 43, s. 42.
9 Z a jm o w ali sit; ty m  szefow ie w y w iad ó w  w ojsk o w y ch : g e n e ra ł M ario  R o a tta  i a d m ira ł 

W ilhelm  C anaris . Z o b .  J.  F.  C o v e r d a l e ,  Italian In terven tion  in the Spanish Civil War. 
P rin c e to n  1975, ss. 103 - 107.

“  ADAP, D III, do k . 60, ss. 52 - 53; p o r. ANN, zespół a k t  MSZ, sygn . 4039, k . 22 - 23, A. Z a­
w isza do MSZ, r a p o r t  po lity czn y , 31 V III 1936.

“  ADAP, D III, dok . 55, SS. 49 - 50.
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trola” n ie  znajdzie się w  statucie kom itetu  i jego zadania sprow adzą się  w yłączn ie  
do w ym iany inform acji i koordynacji działań rządów  europejskich w  zakresie n e­
utralności, a także pod w arunkiem  uczestn ictw a w  nim  ZSRR, 5 w rześn ia  H itler  
w yraził zgodę na udział w  obradach delegata n iem ieckiego.

N adzieje Z w iązku R adzieckiego i pozostałych państw  sym patyzujących z M a­
drytem , że p ow ołan ie kom itetu  przyczyni się  do zaham ow ania interw encji państw  
faszystow skich , okazały się  nieuzasadnione. Jeszcze przed jego pierw szym  posiedze­
n iem  z p ierw otn ie zam ierzonego organu kontrolnego w y łon ił się, w sk utek  ustępstw  
brytyjsko-francuskich, kom itet w  pełn i odpow iadający życzeniom  n iem iecko-w ło- 
skim  12.

P ierw sze spotkanie 27 przedstaw icieli państw  europejskich odbyło się  9 w rześ­
nia w  tzw. sali locarneńskiej Foreign Office.  M iało ono w yłączn ie inform acyjny cha­
rakter i starannie unikano akcentów  politycznych. P rzede w szystk im  postanow iono  
odbyw ać je  za zam kniętym i drzw iam i i publikow ać tylko kom unikaty prasow e, do 
czego n ie  dostosow ała się delegacja  radziecka, uw ażając, że obrady pow inny być 
ja w n e 13. Przyjęto rów nież oficjalną nazw ę: M iędzynarodow y K om itet dla Stoso­
w an ia  U kładu o N iein terw en cji w  H iszpanii (International C om m it tee  for the  A p ­
p lication  of the  A greem en t Regard ing  N on-In terven tion  in Spain).

N a następnym  posiedzeniu  K om itetu, 14 w rześn ia  w yłon ion y został podkom i­
tet, organ pom ocniczy przew odniczącego W. S. M orrisona (rychło zastąpionego na 
tym  stanow isku przez sekretarza stanu w  Colonial Office, lorda M ilesa C live P ly- 
m outha), w  którego skład obok w ielk ich  m ocarstw  w eszły  Belgia, C zechosłow acja, 
Szw ecja  i po 28 w rześn ia  —  Portugalia. M ożna pow iedzieć, że w  całokształcie po­
lityk i n iein terw encji odegrał on ro lę  w iodącą. Do jego zadań należało rozpatryw a­
n ie  skarg i zażaleń za naruszanie układu, grom adzenie i w ym iana inform acji oraz 
przygotow anie dokum entacji na sesję  plenarną.

P rzystąp ien ie Portugalii do K om itetu zakończyło p ierw szą fazę w  jego dzia ła l­
ności i zapoczątkow ało drugą, którą m ożna określić jako w a lk ę  o tzw . in terw encję  
pośrednią. Otóż k iedy karta portugalska przestała d la  B erlina i Rzym u odgrywać 
jakąś rolę, am basador w łosk i D ino Grandi przedstaw ił 22 w rześn ia  w  podkom itecie  
obszerne m em orandum , żądające w łączenia zakazu w erbunku ochotników , zbiórek  
pieniężnych i m anifestacji so lidarnościow ych do program u obrad. Intencje w łosko- 
-n iem ieckie  były  przejrzyste. W ob aw ie przed m ożliw ością  badania naruszeń układu
o n iein terw encji, próbow ano sk ierow ać pracę K om itetu w  pożądanym  dla siebie  
kierunku. W iadom ym  było, że  społeczeństw o radzieckie najofiarniej św iadczyło na 
potrzeby republikanów  i stam tąd rekrutow ała się  spora część ochotników  w alczą­
cych po ich stronie.

P om im o różnicy zdań m iędzy W łocham i i N iem cam i z jednej strony i Z w iąz­
kiem  R adzieckim  z drugiej, „ in terw encję pośrednią” w łączono do program u zajęć 
kom isji ekspertów.

N a początku października 1936 r. sytuacja m ilitarna przybrała niekorzystny  
obrót dla R epubliki H iszpańskiej. Po upadku Toledo arm ia generała Franco rozpo­
częła sw ój m arsz na M adryt. Sam oloty  w łosk ie  startujące z lotn isk  na M ajorce roz-

12 R adca  am b a sa d y  n iem ieck ie j w  L o n d y n ie  O tto  B ism arc k  p isa ł do c e n tra li:  „K o m ite t 
będzie  ty lk o  lu źn ą  fo rm ą  w sp ó łp racy  p a ń s tw  eu ro p e jsk ic h  [ .  . . ] n ie  będzie  m ia ł żad n y ch  
p e łn o m o cn ic tw  k o n tro ln y c h , n ie  b ędzie  też  g łosow an ia  w ięk szo śc ią” . Z o k ó ln ik a  E. W oer- 
m an n a  do n iem ieck ich  m isji d y p lo m aty czn y ch  w  E u ro p ie  z w y ją tk ie m  P a ry ża , R zym u, L o n ­
d y n u . P o litisch es  A rch iv  des A u sw a rtig e n  A m tes (cyt. PA A A ), B onn , zespó ł a k t:  P o litisch e  
A b te ilu n g  I II  (cyt. P o l. A b t. III), N ic h te in m isch u n g sab k o m m en , W affen em b arg o , Bd. 3, 
40181011, 8 IX  1936.

11 Ibidem.
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poczęły bom bardow ania sto licy  i Barcelony. N iem cy n asiliły  dostaw y sprzętu bojo­
w ego. Tylko w  październiku nacjonaliści otrzym ali około 100 bom bow ców  Ju-52 
i m yśliw ców  H e-5 1 14. W dniu 8 października H itler polecił — za pośrednictw em  
am basadora R zeszy w  Rzym ie, U lricha von H assella  — poinform ow ać Duce,  że  w  
razie upadku M adrytu nosi się z zm iarem  uznania de jurę  rządu generała Franco  
i zaprasza W łochy do uczynienia podobnego kroku 15.

N iekorzystny rozwój w ydarzeń zm usił rząd radziecki do energiczniejszych akcji 
w  K om itecie. W dw óch notach z 7 i 23 października Z w iązek R adziecki ostrzegał, 
że w  przypadku dalszego łam ania przyjętych przez Portugalię, N iem cy i W łochy  
zobow iązań „nie m oże sieb ie uw ażać za zw iązanego układem  o n iein terw encji w  
w iększym  stopniu niż pozostali uczestn icy tego porozum ienia” w.

II. A kcja radziecka w  K om itecie rychło w ydała  p ierw sze ow oce. Lord Plym outh, 
poparty przez am basadora Francji C harlesa Corbina, w ysunął propozycje p ow oła­
nia organów  kontrolnych w  portach h iszpańskich i na przejściach kolejow ych i dro­
gow ych, co um ożliw iałoby obserw ację dostaw  broni dla w alczących stron. D nia 27 
października propozycję tę zaakceptow ała W ielka Brytania, a w  tydzień później — 
Belgia, Francja, C zechosłow acja i Z w iązek R adziecki.

R eakcja P ortugalii i państw  faszystow skich  była zróżnicowana. Grandi nie  
u dzielił odpow iedzi, pow ołując się  na podróż m inistra spraw  zagranicznych  
G. Ciano do Berlina, delegat portugalski z ociąganiem  przystał na plan, zastrzega­
jąc się, że n ie  będzie uczestn iczył w  jego przygotow aniu. N iem cy sw oją zgodę opa­
trzyły zastrzeżeniam i, że  m usi być zapew niony parytet kontroli d la obu w alczą­
cych stron, a generał Franco oraz prem ier Largo Caballero w yrażą gotow ość w sp ó ł­
pracy. W reszcie jasno m iały  być określone kom petencje kom isji kontrolnej, a w y ­
bór jej członków  jednogłośnie zaakceptow any przez członków  K om itetu  17.

N a początku listopada przybyły do K adyksu i S ew illi jednostki lotnicze, pan­
cerne, obrony przeciw lotniczej i rozpoznania, które w krótce w ejść  m ia ły  w  skład  
słynnego h itlerow skiego Legionu C o n d o r ls. Jednakże decydująca ofensyw a fran- 
kistow ska na M adryt utknęła na przedpolach stolicy. N ie ruszyło jej z m iejsca n a ­
w et form alne uznanie rządu generała Franco przez N iem cy i W łochy, co nastąpi­
ło 18 listopada 19.

N iepow odzenie arm ii frankistow skiej szybko znalazło sw oje  odbicie w  pracach  
londyńskiego K om itetu. N iem cy w spóln ie  z W łocham i i Portugalią  sprzeciw iły  się  
w ysłan iu  projektu kontroli do zaakceptow ania obu w alczącym  obozom, żądając do­
datkow ego rozpatrzenia problem u kontroli pow ietrznej. K iedy eksperci ze w zględów  
technicznych, a zw łaszcza w ysokich' kosztów  tej operacji, odrzucili te propozycje, 
B ism arck i Grandi uciekli się do now ej m etody; w  dniu 2 grudnia na sesji p lenar­
nej w yrazili generalską aprobatę d la planu kontroli i w spóln ie z innym i członkam i 
upow ażnili rząd brytyjski do przesłania go do Burgos, gdzie rezydow ał Franco, i do 
W alencji, gdzie tym czasow o schronił się rząd republikański. Jednocześnie poradzo-

«  J . F . C o v e r  d a  1 e, op. cit., s. 108.
>s ADAP, D III, dok  95, S. 89.
ls D o k u m ie n ty  w nesznoj p o lityk i SSSR  (cy t. DW P). M oskw a 1974-1977, t. X IX , dok. 296, 

ss. 436 - 464, dok ; 327, ss. 513 - 514.
”  PA A A , P o l. A b t. 111-83, N lchtelnm ischungsabkom m en, W affenem bargo, Bd. 2, 1321168-70, 

D ieck h o ff do am b asad y  w  L ondy n ie , 4 X I 1936 te le g ra m  szyfrow y.
>s Zob.: W. B e u m e l b u r g ,  K a m pfum  Spanlen. Die Geschlchte der Legion Condor. 

B e rlin  1939.
« ADAP, D III, dok. 122, s. 113.
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no caudillo, aby w  sw ojej odpow iedzi postaw ił szereg pytań i zastrzeżeń, które w  
istocie sprow adzały się do odrzucenia planu 20.

D nia 9 grudnia po raz p ierw szy  w  obradach w zią ł udział now y am basador 
R zeszy w  Londynie, Joachim  von Ribbentrop. W przeciw ieństw ie do b łyskotliw ego  
polem isty  Grandiego i zaw sze rzeczow o argum entującego am basadora ZSRR  
Iw ana M ajskiego n ie w yróżn iał się  znajom ością om aw ianych zagadnień i często  
m ieszał szyki w łosk iem u delegatow i.

„W kom itecie R ibbentrop zachow yw ał się w  sposób przedziw ny — w sp om i­
nał M ajski. K iedy w chodził na  posiedzenie n ie w ita ł się z nikim , lecz w yn iosły  
i beznam iętny, jak gdyby n ie dostrzegając obecnych, k ierow ał się ku sw em u m iej­
scu, siadał na fotelu  i natychm iast w bijał spojrzenie w  su fit [. ..] dla ambasadora 
niem ieck iego n ie  istn ia ł przew odniczący K om itetu, ani też inni członkow ie. W szy­
stko to było tak w yzyw ająco bezczelne, że naw et P lym outh  n ie ukryw ał iryta­
cji” 21.

N iezadow olen i byli urzędnicy A usw artiges  A m t  z referatu h iszpańsko-portugal- 
skiego, poniew aż w szystk ie  telegram y i raporty Ribbentropa k ierow ane były  w yłącz­
n ie „do Fiihrera  i m inistra spraw  zagranicznych”.

G rudniowa dyskusja w  K om itecie N iein terw encji doprow adziła do uzgodnienia  
stanow iska w  kw estii zakazu w erbunku ochotników  i zobow iązała  państw a człon­
k ow sk ie do w ydania  odpow iednich aktów  prawnych.

W B erlin ie  n ie  spieszono się  z udzielen iem  ostatecznej zgody, pom im o że am ­
basador F ranęois-Poncet był n iem al codziennym  gościem  na W ilhelmstrasse.  Zw łoka  
potrzebna była  na zakończenie ekspedycji now ych kontyngentów  w ojsk  do H iszpa­
n ii i uzgodnienia z W łocham i tekstu  noty.

D nia 7 stycznia 1937 r. przekazano na ręce przew odniczącego odpow iedź n ie ­
m iecką i w ioską, praw ie identyczne w  treści. Oba rządy zgadzały się  na układ o 
ochotnikach pod w arunkiem , że będzie m iał on charakter ogólny i n iezw łocznie roz­
strzygnie się zagadnienia zw iązane z „interw encją pośrednią”. R ów nocześnie w y s­
tąpiono z sugestią, że najlepszym  rozw iązaniem  byłaby całkow ita  ew akuacja w szy­
stkich obcokrajow ców  z H iszpanii, łączn ie z agitatoram i i szk o len iow cam i22.

Po otrzym aniu pozytyw nych odpow iedzi z innych państw , 20 lutego 1937 r. 
w szed ł w  życie  układ o zakazie rekrutacji i w ysyłk i ochotników  do Hiszpanii.

W następnych dniach najw ażniejszą spraw ą stała  się kontrola granic lądow ych  
i m orskich H iszpanii. W dniu 25 stycznia 1937 r. sekretarz K om itetu Francis H em - 
m ing otrzym ał n iem iecką i w łoską  opinię o tym  planie. P ozytyw ne decyzje zapadły  
dopiero po uzgodnieniach w  R zym ie w  trakcie podróży Goringa. Ciano i n iem iecki 
polityk  doszli do w niosku, że przyw ódca nacjonalistów  został już „dostatecznie” 
zaopatrzony i m ożna obecnie przystąpić do dyskusji nad poszczególnym i punktam i 
projektu k o n tro li23.

Ze w zględu na negatyw ną postaw ę generała Franco poszukiw ano w  K om itecie  
innych rozw iązań, m ożliw ych do przyjęcia przez w szystk ie  kraje. K om isja eksper­
tów  opracow ała now y plan, który już n ie  w ym agał zgody W alencji i Burgos, prze­
w id yw ał bow iem  kontrolę poza granicam i H iszpanii. P rzedstaw iony na forum  
podkom itetu 28 stycznia, rozesłany został następnie w  form ie „kw estionariusza” 
z pytaniam i do poszczególnych rządów  i z prośbą o opinie.

T ek st te j  n o ty : PA A A , Pol. A bt. 111-92, Bd. 21, D ra f t S te n o g ra p h ic  N o tes of th e  14 
M eetin g  o f th e  C om m ittee , 23 D ecem b er 1936, C opy No. 15.

“  I. M a j s k i ,  W spom nienia ambasadora radzieckiego. W arszaw a 1968, t. 2, s. 427.
!! N o ta  n iem ieck a : Docum ents dlplomatlqu.es franęals  (cy t. DDF), 1932 - 1939, 2° S e rie  (1936 - 

1939). P a r is  1932, t . IV , dok . 256, śs. 430 - 431.
“  ADAP, D III, dok. 209, s. 195.
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D yplom aci na W ilhelm strasse  z czysto taktycznych pow odów  postanow ili po­
zytyw nie odnieść się do p lanu kontroli, n ie  zaniedbując żadnej okazji, aby opóźnić 
w prow adzenie go w  życie.

Po raz drugi z pom ocą przyszła Portugalia, która odm ów iła przyjęcia na sw o­
je  terytorium  m iędzynarodow ej kom isji obserw acyjnej. Mało przekonyw ająca ar­
gum entacja Lizbony, że  obecność urzędników  K om itetu na granicy portugalsko- 
-hiszpańskiej m ogłaby naruszać jej suw erenność, n ie trafiała do przekonania na­
w et m in istrow i N eurathowi. N iem cy — pom im o brytyjskich próśb o interw encję  
u A. Salazara — nie zam ierzali s ię  angażow ać do tej spraw y. Przez blisko trzy  
tygodnie ciągnęły  się  pertraktacje, w  w yniku których 18 lutego P ortugalia zgo­
dziła się na spraw ow anie kontroli przez urzędników  brytyjskich.

Do 10 lutego 1937 r. w iększość państw  pozytyw nie odpow iedziała na pytania  
zaw arte w  „kw estionariuszu” Plym outha. U m ożliw iło to dopracow anie na następ­
nych spotkaniach niektórych detali schem atu kontrolnego (rekrutacja personelu, 
sposób łączności itp.) i przełam anie oporu kilku  państw , broniących się przed par­
tycypow aniem  w  kosztach kontroli. D otyczyło to g łów nie N iem iec, które przypa­
dające na n ie  w stępne koszty w  w ys. 10 tys. funtów  zam ierzały początkow o uiścić  
w  niew ym ien ialnych  m arkach, pow ołując się  na  trudności płatn icze.

O pracowana i przyjęta 8 m arca 1937 r. na sesji p lenarnej ostateczna w ersja  
planu obserw acji granic hiszpańskich sk ładała się  z trzech części: kontroli lądo­
w ej, m orskiej i patrolu m orskiego. P ierw sza z nich przew idyw ała  obsadzenie na  
granicach portugalsko-hiszpańskiej i francusko-hiszpańskiej po 130 obserw atorów , 
na granicy gibraltarskiej — pięciu.

D aleko bardziej skom plikow any był system  obserw acji m orskiej. W szystkie stat­
ki handlow e m iały  poddać się kontroli w  jednym  z 12 portów  w  zależności od 
kierunku rejsu (Downs, Dover, Cherbourg, Brest, Le Verdon, Lizbona, M adera, 
Gibraltar, Oran, Cette, M arsylia i Palerm o). Po zaw in ięciu  do jednego z tych por­
tów  okrętow ano obserw atorów  K om itetu, którzy przebyw ali na pokładzie do m o­
m entu opuszczenia przez statek  hiszpański w ód terytorialnych. 550 kontrolerów , 
w  w iększości em erytow anych oficerów  floty  handlow ej, m eldow ać m iało Londy­
now i o każdorazow ym  naruszeniu układu o n ie in terw en cji24.

W schem acie patrolu m orskiego przyjęto generalną zasadę, że kontrolę „bia­
łego” w ybrzeża spraw ow ać będą okręty w ojenn e m arynarki francuskiej i bry­
tyjskiej, a „czerw onego” flota w łoska  i n iem iecka.

Eskadra niem iecka pod dow ództw em  kontradm irała Boehm a złożona była  
z pancernika kieszonkow ego G raf von  Spee,  krążow ników  Leipzig, K o ln  i dwóch ło ­
dzi podw odnych (U-36 i U-27). P atrolow ać zaś m iała  południow o-w schodnie w y ­
brzeże H iszpanii od Cape de Gata do Cape Oropesa. P odobnie jak okręty w ojenne  
pozostałych m ocarstw , działać m ogła w  strefie od 3 do 10 m il od brzegu. M iała  
prawo zatrzym ania statku handlow ego celem  identyfikacji i spraw dzenia papie­
rów  frachtow ych, a także upew nien ia  się, czy na pokładzie znajduje się  obserw ator  
K om itetu N iein terw encji.

W celu k ierow ania i nadzorow ania skom plikow aną operacją kontroli p ow o­
łano w  L ondynie Biuro N iein terw encji, którego k ierow nictw o pow ierzono holen ­
derskiem u w iceadm irałow i M. H. van  D ulm ow i.

N iem cy reprezentow ani byli dość liczn ie  na szczeblu obserw atorów  m orskich  
i lądow ych (106), w  m niejszym  stopniu w  organach nadzorczych. O. K iep był sze-

PA  AA, P o l. A bt. III-116, R eso lu tio n  re la t in g  to  th e  Schem e of O b se rv a tio n  of th e  sp an ish  
f ro n tie rs  by  L an d  an d  S ea , N o te  b y  S e c re te ry , M a rch  8, 1937, C opy No. 94. i------ 1
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fem  referatu adm inistracyjno-praw nego Biura, a baron von M assebach referentem  
kadrow ym  25.

Jeżeli chodzi o koszty całego przedsięw zięcia  to dokładnie w yliczono, że każ­
de z w ielk ich  m ocarstw  opłacać m iało roczną składkę członkow ską w  w ysokości 
143 680 funtów  (16%), a w k łady  pozostałych państw  w ahać się m ia ły  w  granicach  
od 500 do 23 tys. funtów , przy zastosow aniu  procedury w p łat do Ligi Narodów. 
O gólny koszt operacji w  skali rocznej m ia ł się  zam knąć olbrzym ią sum ą 698 tys. 
funtów  2S.

Słabość i braki w  system ie kontroli, która w eszła  w  życie w  nocy z 19 na  20 
kw ietn ia  1937 r., od początku rzucały się w  oczy. Przede w szystk im  stało się  
to za późno. D yskusje nad p lanem  trw ały  pięć m iesięcy, w  trakcie których p łynął 
do H iszpanii potok ludzi i sprzętu. Poza tym  w  sam ych zasadach nadzoru tkw iły  
luki. B yły  nim  objęte tylko statki państw -sygnatariuszy układu o n iein terw encji, 
co stw arzało szerokie pole  do działania różnego autoram entu dostaw com  i handla­
rzom  broni. P ow szechną praktyką było przerejestrow yw anie statku i zm iana ban­
dery na  inną, państw a n ie  będącego członkiem  K om itetu N iein terw encji.

III. D nia 1 m arca 1937 r. na posiedzeniu podkom itetu lord Plym outh stw ier­
dził, że  m ożna podjąć już dyskusję na tem at sposobu w ycofan ia  cudzoziem skich  
kom batantów  z hiszpańskiego placu boju. N atychm iast w n iosek  ten poparli d ele­
gaci: radziecki, francuski, belgijsk i, czechosłow acki i szw edzki. M ocarstwa faszy­
stow sk ie znalazły się w  w yjątk ow o niezręcznej sytuacji, poniew aż w  notach z 7 
i 25 stycznia, gdzie postu low ali w ycofan ie ochotników , spraw ę tę  traktow ano tylko  
propagandowo. Tak w ięc  odm ow a dyskusji podw ażyłaby w iarygodność intencji n ie -  
m iecko-w łosk ich . Z drugiej strony trw ały  ostatnie przygotow ania do kolejnej ofen­
syw y  na M adryt przez G uadalajarę i — z punktu w id zen ia  M ussoliniego i H itle­
ra — podejm ow anie jak ich kolw iek  zobow iązań w  tym  zakresie n ie  w chodziło w  ra­
chubę.

Ernst W oermann, radca am basady niem ieckiej w  Londynie, który zastępow ał 
.na obradach często n ieobecnego w  L ondynie Ribbentropa, 2 m arca skontaktow ał 
się  z Grandim. W spólnie z n im  opracow ał kontrpropozycje, o które rozbić się  m ia­
ły  koncepcje brytyjskie. W edług tych ustaleń  ew akuacja ochotników  nastąpić m o­
gła tylko za zgodą Burgos i W alencji. W dwa dni potem  N eurath zaakceptow ał tę  
taktykę, zalecając dużą ostrożność. U zupełn iając program  n iem iecko-w łosk iego dzia­
łania  dodał, że w  rozm ow ach z P lym outhem  szczególny nacisk  pow inno się poło­
żyć na  k w estie  proporcjonalnego w ycofan ia  ochotników  po obu stro n a ch 27.

Zanim  doszło w  L ondynie do podjęcia następnych kroków, w  połow ie m arca  
in terw encyjne w ojska w łosk ie  pon iosły  druzgocącą k lęsk ę koło Guadalajary. Cień 
tej porażki zaciążył nad losam i p lanu brytyjskiego. 23 m arca na obradach pod­
kom itetu  Grandi n ie  zgodził się  na rozw iązanie tego problem u przez ekspertów  i po 
ostrej w ym ian ie  zdań z M ajskim  ośw iadczył, że żaden z ochotników  w łosk ich  n ie  
opuści terytorium  H iszpanii przed zakończeniem  w ojny d o m o w ej2S.

N iepow odzenie w łosk ie  pod G uadalajarą przekreśliło szanse na szybki postęp  
w  rokow aniach. Z deprym ow any M ussolini, idąc za radą przebyw ającego w łaśn ie

Is Ibidem , P o l. A bt. I, V ó lk e rb u n d , O k ó ln ik  B ism arck a  do n iem ieck ich  p rzed staw ic ie ls tw  
d y p lo m aty czn y ch  w  E u ro p ie , 24 V 1937.

»  Ibidem , po r. H .-H . A b e n d ro th , B d. I ss. 429 - 430.
”  ADAP, D III, dok . 225, s. 210, do k . 226, ss. 210 - 211.
“ A. T  o y  n  b  e e, The in ternational Repercusslons of the  W ar in Spain  (1936 - 37). „ S u rv e y  

o t  I n te rn a tio n a l  A ffa irs” , 1937, vol. I I , L o n d o n  1938, s. 298; H. T h o m a s ,  La guerre d'Espagne. 
P a r is  1961, ss. 401 - 402.
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w  R zym ie Goringa, postanow ił now ym  i potężnym  sukcesem  m ilitarnym  zatrzeć 
obraz n iew ygodnej dla reżim u klęski. Instrukcje, które przesłano Grandiem u do 
Londynu, nakazyw ały grę na zw łokę, potrzebną oddziałom  w łosk im  na odzyskanie  
utraconego prestiżu.

N iem cy ze zrozum ieniem  odniosły się  do życzeń w łoskich.

„W spraw ie ochotników  jesteśm y jednom yślni z W łocham i —  napisał w  sw o­
ich notatkach K arl D um ont, w ysok iej rangi urzędnik A usw artiges  A m t.  Ew akua­
cja w  obecnym  czasie n ie w chodzi w  rachubę. Ze w zględów  taktycznych n ie  jest 
też pożądane odrzucanie dyskusji na ten tem at [. . . ]  W iochom zależy w yłącznie  
na czasie i rozpoczną rzeczow ą dyskusję po w zięciu  rew anżu za G uadalajarę” 29.

Z aham ow anie negocjacji nad sposobem  ew akuacji ochotników  spow odow ało, 
że na pierw szy plan w  obradach K om itetu w ysunęła  się k w estia  tzw. hum anizacji 
w ojny. P ozostaw ała ona w  bezpośrednim  zw iązku z barbarzyńskim  nalotem  h itle ­
row skiego Legionu Condor  na św ięte  m iasto B asków  — Guernikę. Zbom bardo­
w an ie  26 kw ietn ia  1937 r. tego bezbronnego obiektu, co kosztow ało życie w ielu  
niew innych osób, stało się  uw erturą do późniejszych w yczynów  L u ftw affe  w  latach
II w ojn y  św iatow ej. W yw ołało ono pow szechne oburzenie m iędzynarodow ej opinii 
publicznej. P om im o zrzucenia odpow iedzialności za ten czyn na republikanów  
i ogłoszenia dem enti, w ersja  nacjonalistów  zrobiła n iew ie lk ie  w rażen ie w  Londy­
n ie so, który dysponow ał w iarygodnym i raportam i (m.in. korespondentów  pism  an­
gielskich, którzy byli na m iejscu  w ydarzeń), obciążającym i N iem có w 31.

D nia 4 m aja na  posiedzeniu podkom itetu stanął brytyjski w n iosek  o zw rócenie  
s ię  z apelem  do prem iera J. N egrina i generała Franco o zaniechanie nalotów  na  
obiekty cyw ilne. Poparli go bez zastrzeżeń p rzedstaw iciele C zechosłow acji, Fran­
cji, Szw ecji i Związku R adzieckiego. R ibbentrop zareagow ał ostro, próbując ciężar 
odpow iedzialności przerzucić na rząd republikański. O gólny ton jego w ypow iedzi 
szedł w  znanym  kierunku, że  K om itet n ie  pow in ien  zajm ow ać się  tą  sprawą, po­
n iew aż pow ołany został do innych zadań. N ie zrobiło to jednak pożądanego w ra ­
żenia.

D ość osobliw ą propozycję P lym outha, aby zw rócić się  z apelem  do Burgos 
i W alencji, a n ie  tylko do frankistów  odpow iedzialnych za nalot, z ulgą przyjęto  
w  B erlinie, który starał się zatrzeć ślad y  po n iedaw nej akcji. Urząd Spraw  Za­
granicznych szybko zadepeszow ał do Ribbentropa, nakazując m u w yrażen ie zgody  
na postulaty P lym outha z cynicznym  podkreśleniem , że N iem cy w  tej spraw ie  
kierują się  „czysto hum anitarnym i pobudkam i” 32.

■> ADAP, D III, dok . 246 ss. 232-233; to  sam o w  in s tru k c ja c h  d la  R ib b en tro p a , dok. 240, 
S. 226.

m w ięk sze  n a to m ia s t n a  w y d aw cach  ren o m o w an y ch  ADAP, k tó rz y  n ap isa li, że b o m b ard o ­
w an ie  m ias ta  d o k o n an e  zosta ło  angebllch durch deutsche im  Dłenste der spanlschen N atlo- 
nalen stehende FUeger, p o r . ADAP, D III, s. 238, p rzy p . 1.

31 T rw a le  fu n k c jo n u je  teza  o odpow iedzia lności n iem ieck ie j (p race  H. T hom asa , H. K U hne, 
G. Ja c k so n a  i in .), k tó ra  p o tw ie rd zo n a  zo sta ła  b a d a n ia m i h is to ry k ó w  h isz p ań sk ich  A. V inasa  
(Guernlca. Las resprmsabllldades. „ H is to ria ” , 1978, m a j)  i J . S a lasa  L a z z a rśb a la  (Guernłca, la 
verslon deflnitiva. ,,N ueva H is to r ia ” , 1977, m aj). D z ien n ik a rsk ie  m a n ip u la c je  i  le g e n d y  o p o d ­
p a le n iu  m ias ta  p rzez  rep u b lik a n ó w  d o brze  o d tw o rzy ł H. R. S o u th w o rth  (Guernlca, Guernlca!. 
U n iv e rs ity  of C a lifo rn ia  1975). P od w aża  się  je d n a k  in te rp re ta c ję  o ce low ym  i św iad o m y m  
d z ia łan iu  N iem ców . Zob. R. w  o h  1 f  e 1 1, Der spanlsche B iirgerkrleg 1936-1939. Zur D eutung  
und N achw irkung. [W:] Der spanlsche Biirgerkrleg 1936 - 1939. H rsg . W. S ch ied er, Ch. D ipper, 
M iinchen  1976, ss. 73 - 74. A u to r  te n  o p a rł się n a  b a d a n ia c h  p rzep ro w ad zo n y ch  w  A rch iw um  
W ojskow ym  w e F re ib u rg u .

“  PA A A , P o l. A bt. III-123, N ic h te ln m isch u n g sab k o m m en , W affen em b arg o , Bd. 53, E 
010880-81, M ack en sen  do am b asad y  w  L o n d y n ie , 5 V 1937.
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D nia 18 m aja na sesji plenarnej odczytane zostało d ługie pism o przedstaw icie­
li N iem iec, W łoch i Portugalii. N ie  w yrażało ono konkretnych zobow iązań, lecz 
gotow ość uczestn ictw a w e w spólnym  apelu. W ciągu następnego tygodnia W ielka  
Brytania przygotow ała zm odyfikow any projekt rezolucji, gdzie ostrze krytyki rządu 
rebelianckiego zostało znacznie stępione.

IV. Cała dyskusja w  londyńskim  K om itecie nad w ycofan iem  ochotników, w pro­
w adzeniem  rozejm u i apelem  o „hum anizację” w ojny w  końcu m aja zaw isła  w  próż­
ni, zdom inow ana przez inne, dram atyczniejsze w ydarzenia. 29 m aja dw a sam oloty  
republikańskie om yłkow o zbom bardow ały stojący na redzie koło Ibizy h itlerow ­
ski pancernik Deutschland, biorąc go za rebeliancki krążow nik Baleares. N alot 
spow odow ał śm ierć 31 m arynarzy i ranił 78. W dw a dni potem  w  odw ecie pan­
cernik A d m ira ł  Scheer  z 4 torpedow cam i ostrzelał uśpione m iasto portow e A lm e- 
rię, niszcząc dom y i zabijając 19 osób. N ieco w cześniej, w  dniach 24 i 26 maja 
sam oloty republikańskie dokonały nalotu  na P alm ę de M allorca. Bom by dosięgły  
stojący w  porcie transportow iec w łosk i B arle tta  i spow odow ały  śm ierć 6 oficerów .

Po incydencie z pancernikiem  Deutschland  N eurath w ystosow ał p ilny telegram  
do am basady n iem ieckiej w  Londynie, polecając w ydać na najbliższym  posiedzeniu  
K om itetu ośw iadczen ie o rezygnacji III R zeszy z patrolu m orskiego do czasu otrzy­
m ania gw arancji, że  podobne zdarzenia się  n ie  powtórzą. M iała też ona poinfor­
m ow ać że w  odpow iedzi na atak N iem cy zareagują w edług „w łasnego uznania” 3S. 
D nia 31 m aja N eurath pow iadom ił o sw oim  postanow ieniu  am basadora w łosk iego  
Bernardo A ttolico, prosząc W łochy o pozostanie i kontrolow anie sytuacji w  K om i­
tecie. Jednakże M ussolini zdecydow ał się  postąpić podobnie jak N iem cy dowodząc, 
że Ita lia  rów nież poniosła ofiary w  ludziach.

D nia 31 m aja lord Plym outh otrzym ał list od Ribbentropa, inform ujący o w y­
cofaniu  okrętów  niem ieckich z system u kontroli do czasu opracow ania odpow ied­
nich  gw arancji. Jednocześnie dodano, że w  ram ach „odw etu” (V ergeltungsaktion) 
okręty w ojen ne R zeszy dokonały ostrzelania „um ocnionego” portu w  A lm erii. A kcja  
ta m iała  być jednorazow a i n ie  pow tórzyć się  w ię c e ja4.

Incydent z pancernikiem  D eutschland  w  n iem ałym  stopniu ugruntow ał n ie­
chęć rządu brytyjskiego do republikańskiej H iszpanii. W Foreign Office zw yciężyło  
przekonanie, że atak na pancernik Deutschland  był z góry ukartow any i dokonany  
został za  aprobatą Z w iązku R adzieckiego. M iał on za zadanie w yw ołać konflikt 
europejski, w  którym  Francja m usiałaby opow iedzieć się za M adrytem.

Tak w ięc  siln e  obaw y Londynu i Paryża przed opuszczeniem  przez W łochy 
i N iem cy K om itetu i pogrzebaniem  tym  sam ym  polityki n iein terw encji z góry na­
kreśliły  lin ię  postępow ania m ocarstw  zachodnich. Do połow y czerw ca 1937 r. trw a­
ły  gorączkow e rozm ow y z am basadą n iem iecką i w łoską, które w  efekcie zakoń­
czyły się  zaspokojeniem  życzeń B erlina i Rzymu.

Już 2 czerw ca Eden polecił am basadorom  brytyjskim  w  R zym ie i B erlin ie  za­
proponow ać M ussoliniem u i H itlerow i przedyskutow anie środków  zapobiegaw czych. 
U jęte one zostały w  trzech punktach. P ierw szy z nich w yrażał gw arancje dla ob­
cych statków , że n ie  będą atakow ane przez obie strony na w odach eksterytorialnych  
i „gdziekolw iek  indziej” (elsewhere), co N iem cy odczytali jako w pdy terytorialne. 
Drugi dotyczył stw orzenia specjalnych stref bezpieczeństw a w  portach hiszpań­
skich dla statków  obcych bander, a ;trzeci przew idyw ał podjęcie kolektyw -

35 A D A P, D III, dok. 268, S. 252.
«  PA A A , P o l. A b t. III-181, N ich te in m isch u n g sab k o m m en , W affenem bargo , B d. 1, E 

00934-35, R ib b en tro p  do lo rd a  P ly ra o u th a , 31 V 1937.
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nych środków  przez cztery m ocarstw a w  przypadku naruszenia podanych w yżej 
g w aran cji35.

A u sw artiges  A m t  po konsultacjach z naczelnym  dow ództw em  arm ii (OKW) 
zm odyfikow ał brytyjsk ie propozycje. Przede w szystk im  uznano, że w  razie incy­
dentu akcja represyjna pow inna nastąpić bez czekania na  w ynik  negocjacji. Cho­
dziło w ięc  o to, aby napadnięty okręt m iał n ie  tylko praw o do obrony, a le i do 
odw etu w  m ajestacie prawa i za  aprobatą pozostałej trójki.

Popraw ki n iem ieck ie poirytow ały  Edena, który 5 czerw ca pow iedzia ł Corbinowi, 
że n ie  dopuści do takiego rozw iązania, które stw arzałoby m ożliw ość pow tórzenia się 
drugiej A lm erii. Jednakże w  k ilkanaście dni później, 11 i 12 czerw ca na spotkaniu  
z delegatam i Francji, N iem iec i W łoch uzgodniono, że każdy atak na jednostkę  
patrolującą m iał być rozpatryw any tak, jakby dotyczył w szystkich  czterech m o­
carstw. Okręty m ia ły  sobie zarezerw ow ać praw o do natychm iastow ej obrony. R ów ­
nocześnie m ia ły  być podjęte rozm ow y w  gronie „czw órki” celem  podjęcia odpo­
w iednich  środków. D rugi przyjęty dokum ent — dość zaw iły  w  treści — stw ierdzał, 
że cztery m ocarstw a w  w ypadku now ego incydentu zabiegać będą o dojście do 
satysfakcjonującego porozum ienia przy zachow aniu sobie sw obody działania w  ra­
zie stw orzenia „now ej sytuacji”, k iedy osiągn ięcie porozum ienia n ie  będzie m oż­
l iw e 36. Tekst deklaracji lord Plym outh przesłał członkom  K om itetu i następnie  
do W alencji i Burgos.

Po osiągnięciu  kom prom isu, N iem cy postanow iły  pow rócić do K om itetu, ale do­
piero po otrzym aniu pozytyw nych odpow iedzi od generała Franco i prem iera N e- 
grina. Jednakże 15 czerwca, po zorientow aniu  się, że Grandi otrzym ał polecenie  
w zięcia  udziału w  najbliższym  posiedzeniu, Ribbentrop pośpieszył z podobnym  za­
pew nieniem . W dniu 18 czerw ca am basadorow ie W łoch i N iem iec p ojaw ili się  na 
posiedzeniu podkom itetu, a flo ty  tych państw  pow róciły  do sw ych obow iązków  pa­
trolowych.

O becność III R zeszy w  patrolu m orskim  n ie  trw ała długo. 19 czerw ca prasa 
berlińska podała inform ację o dw ukrotnych próbach — 15 i 18 czerw ca — storpe­
dow ania krążow nika Leipzig,  bez w ahania  przypisując tę akcję Republice. W iado­
m ość ta, która w zbudziła  n iedow ierzan ie w  L ondynie i Paryżu, zdem entow ana przez 
m inistra obrony w  M adrycie Indalecia Prieto, w ykorzystana została przez państw a  
faszystow skie do w zm ocnienia kontroli m orskiej. Tego sam ego dnia na zw ołanym  
w  pilnym  trybie posiedzeniu „czw órki” Ribbentrop zażądał w spólnej dem onstracji 
floty  w ojennej m ocarstw  przed W alencją, internow ania republikańskiej floty pod­
w odnej i w ystosow ania  pow ażnego ostrzeżenia, że  każdy następny atak spotka się  
z natychm iastow ym i represjam i w o jsk o w y m i37.

Eden i Corbin m ieli w ątpliw ości, czy w ersja  niem iecka odpow iada prawdzie. 
B rytyjski m inister ośw iadczył, że  dom niem anym  torpedow aniem  pow inni zająć się  
eksperci, a Corbin, że opinia publiczna w e  Francji n ie  w ybaczyłaby rządow i, który  
sym patyzuje z republikanam i, iż potępia M adryt bez uprzedniego w yjaśn ien ia  ca­
łej sprawy.

Po inform acjach od Ribbentropa w  B erlin ie zw ołano naradę z udziałem  H itle­
ra, m arszałka W. Blom berga, adm irała E. Raedera i Neuratha. W jej w yniku  po­
stanow iono zrezygnow ać z n iem ożliw ego do przeprow adzenia dochodzenia i n ie  
kłaść nacisku na internow anie flo ty  republikańskiej.

» A D A P, D III, dok. 277, ss. 258 - 259.
«  Ibidem , dok. 305, s. 276.
37 PA A A , zespól a k t:  B u ro  des S ta a ts s e k re ta rs  (cyt. BSts), B esch ieB ung  des K reu zers  

Lep izig , 424243-46, R ib b en tro p  do F iih re ra  i m in is tra  sp ra w  z ag ran iczn y ch , 19 VI 1937, te leg ram .
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Eden i Corbin pozostaw ali n ieugięci. 22 czerw ca po długich rozm ow ach R ib- 
bentrop próbow ał w ytargow ać „m inim um  solidarności” czterech m ocarstw , godząc 
s ię  n aw et w  końcu tylko na dem onstrację połączonych flo t na odcinku od W alencji 
do zajętej przez nacjonalistów  M alagi. W tych okolicznościach usztyw niła się  po­
staw a Corbina i Edena i w niosek  niem iecki został odrzucony.

D nia 23 czerw ca Ribbentrop przekazał Edenowi notę rządu n iem ieckiego, in ­
form ującą, że w obec braku w oli w spółdziałania  w  gronie czterech m ocarstw  i od­
rzucenia m inim alnego żądania, tj. — dem onstracji floty, III R zesza w ycofu je się  
z system u kontroli m orskiej. N eurath rów nocześnie zapew nił H endersona i Fran- 
ęois-P onceta , że Ribbentrop nadal będzie uczestniczyć w  obradach K o m ite tu 38. 
Tego sam ego dnia identycznie postąp iły  W łochy.

W ycofanie się  W łoch i N iem iec z patrolu m orskiego i zaw ieszen ie  24 czerw ca  
przez Portugalię kontroli na granicy lądow ej z H iszpanią obracało w  ruinę dotych­
czasow e w ysiłk i Paryża i Londynu celem  utrzym ania fikcji n iein terw encji. 29 czerw ­
ca na  obradach podkom itetu postanow iono, że  flo ta  brytyjska przejm ie kontrolę  
w ybrzeża „czerw onego”, a francuska „białego”. Oba państw a zgodziły się  w ziąć  
na pokład sw oich  okrętów  neutralnych obserw atorów . Ribbentrop sceptycznie  
ośw iadczył, że taka kontrola n ie  będzie bezstronna i cynicznie zaproponow ał w yko­
n yw an ie  całego patrolu m orskiego p r z e z . . .  flo tę  n iem iecko-w łoską. Grandi, uzu­
pełn iając jego w ypow iedź, dodał, że  na taką form ę kontroli w yrazić zgodę m uszą  
W alencja i Burgos i jego zdaniem  najlepszym  w yjściem  byłoby opracow anie n o­
w ych  p rop ozycji33. W tej sytuacji przew odniczący poprosił zebranych o zasięgn ię­
cie opin ii sw oich  rządów, a R ibbentropa i Grandiego o przygotow anie ew entual­
nych kontrpropozycji.

Jeszcze tego sam ego dnia, po naradzie z Grandim, R ibbentrop w padł na po­
m ysł, że  najlepszym  rozw iązaniem  byłoby przyznanie Burgos i W alencji praw  stro­
n y  w alczącej. Zbyteczna w  tym  w ypadku staw ałaby się  kontrola morska, bo okrę­
ty w ojenn e republikanów  i nacjonalistów  m iałyby praw o zatrzym yw ania obcych  
statków  celem  przeszukania i k onfiskaty  kontrabandy. To proste z pozoru rozw ią­
zanie m iało  duże znaczenie dla generała Franco, który posiadał spraw niejszą flotę, 
dodatkow o w zm acnianą zakupam i w  Italii.

D nia 2 lipca 1937 r. na posiedzeniu  podkom itetu Grandi w  25-stronicow ym  
m aszynopisie odrzucił propozycje separatystycznej kontroli m orskiej i zapropono­
w a ł przyznanie obu obozom statusu strony w alczącej. Lord P lym outh, poinstruo­
w an y  w cześniej przez Edena, sugestii tych n ie  przyjął i zarządził tygodniow ą przer­
w ę w  obradach.

Pauza w  naradach w ykorzystana została przez m ocarstw a do w erbow ania  
m niejszych państw  dla sw ojej w ersji planu. W B erlin ie  obaw iano się w p ływ ów  
francuskich w  krajach skandynaw skich, Europie Środkow ej i na Bałkanach. D latego  
też w  okólniku z 3 lipca N eurath polecił n iem ieckim  przedstaw icielstw om  dyplo­
m atycznym  w  stolicach państw  europejskich przeprow adzenie sondaży i pozyskanie  
czynników  rządow ych dla p lanów  n iem ieck o-w łosk ich 40. W stępne rozm ow y w yk a­
zały, że nadzieje francuskie na przekonyw ające zw ycięstw o w  ew entualnym  g ło ­
sow aniu  w  K om itecie były przesadnie optym istyczne. Okazało się, że  państw a osi

M A D A P, D III, do k . 354, ss. 311 - 312; DD F, 2/V I, dok . 109, ss. 179 - 180. F lo ta  n iem ieck a  po­
zo sta ła  je d n a k  n a  w odach  h iszp ań sk ich  i s ta c jo n o w ała  w  Z atoce  K ad y k su , s łużąc  gen. F ra n co  
pom ocą log istyczną .

A D A P, D III, dok . 367, s. 320, dok . 368, s. 323.
*“ PA A A , B S ts, N ich te in m isch u n g sau ssch u B , Bd. 1, o k ó ln ik  N e u ra th a  do n iem ieck ich  p rz e d ­

staw ic ie li w  E u ro p ie  poza  L o n d y n em , M oskw ą, P a ry żem  i P ra g ą , 3 V II 1937.
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liczyć m ogą na głosy  A lbanii, A ustrii, Portugalii, W ęgier, L itw y, Łotwy. Bułgaria, 
Grecja, Jugosław ia i Turcja m iały  się w strzym ać od głosow ania, podobnie jak  
H olandia i Polska 41. Ta nieoficjalna próba sił spow odow ała, że żadne z m ocarstw  
n ie  chciało ryzykow ać przegranej w  oficjalnym  głosow aniu  i rozpoczęto poszuki­
w anie dróg kom prom isu.

W gruncie rzeczy N iem cy n ie  m iały w iększych pow odów  do niepokoju. R eali­
stycznie oceniając sytuację, 4 lipca Ribbentrop pisał do Berlina:

„Z powodu napięć w  polityce n ieinterw encji n ie należy oczekiw ać pow ażniejszych  
kom plikacji dla Europy. A nglia chce pokoju, tak sam o jak i Francja. Oba pań­
stwa, pom im o obecnej taktyki podsycania atm osfery, n ie  zam ierzają spiętrzać  
trudności. Z tym  m ożem y się liczyć jako z absolutnie pew nym  czynnikiem  i bez 
przeszkód p lanow ać nasze posunięcia” 12.

O czekiw ane z pew nym  niepokojem  plenum  K om itetu 9 lipca n ie  przyniosło  
rozstrzygnięcia. Opierając się  na m anifestow anych przez w iększość delegatów  ten ­
dencjach kom prom isow ych, poseł holenderski M aares van Sw inderen w ysunął for­
m alny i jednogłośnie potem  przyjęty w niosek, aby W ielkiej B rytanii pow ierzyć  
zadanie opracow ania now ych rozwiązań.

V. D nia 14 lipca 1937 r. rząd brytyjski, w yw iązując s ię  z pow ierzonego mu  
zadania rozesłał 26 delegatom  — w  form ie kopii listu  Edena do P lym outha — now y  
plan brytyjski. P rzew idyw ał on utrzym anie dotychczasow ego system u okrętow ania  
obserw atorów  na statki udające się do H iszpanii. Istotną now ością była rezygnacja  
z patrolu m orskiego i  zastąpienie go — w  porozum ieniu z W alencją i Burgos — 
m iędzynarodow ym i obserw atoram i w  portach hiszpańskich. P rzyw rócenie kontroli 
lądow ej nastąpić m iało rów nocześnie z rozpoczęciem  obserw acji w  portach. N a­
stępnie oba w alczące obozy otrzym ać m iały  status strony w ojującej, a le  dotyczący  
tylko morza. W reszcie p lan brytyjski proponow ał w ycofan ie cudzoziem skich kom ­
batantów  z H iszpanii i w ysłan ie specjalnych kom isji w  celu  nadzorow ania tej ak­
cji. Przyznanie praw  strony w alczącej m iało  nastąpić w  chw ili, k iedy K om itet 
stw ierdzi, że ew akuacja  ochotników  znajduje się  w  toku i poczyniony został „za­
sadniczy postęp” (substantial progress)  w  tym  za k resie4*.

Propozycje brytyjsk ie w  zasadzie pozbaw ione były  akcentów  bezstronności. L i­
kw idow ały  n iepożądany przez N iem cy i W łochy patrol morski, zam ykały otw artą
13 lipca 1937 r. granicę francusko-hiszpańską dla tranzytu m ateriału  w ojennego  
i staw ia ły  znak rów ności m iędzy legalnym  rządem  i obozem  nacjonalistów . N ic w ięc  
dziw nego, że Z w iązek R adziecki i Francja odm ów iły  przyłączenia się do dyskusji na 
tem at statusu strony w alczącej przed opuszczeniem  H iszpanii przez oddziały w ło ­
skie i n iem ieckie.

P lan  brytyjski oficja ln ie został przedstaw iony 16 lipca na sesji plenarnej. Po  
krótkiej w ym ian ie zdań przyjęto, że  stanow i on jedynie „podstaw ę do dyskusji” 
i całą dokum entację przekazano do podkom itetu.

Na następnych posiedzeniach w  gronie 9 członków  okazało się, że najw iększe  
różnice w ystąp iły  w  kolejności realizacji poszczególnych etapów  now ego planu. 
N iem cy i W łosi żądali przyznania „praw ” generałow i Franco, a Francja i Z w iązek

11 S ondaż u m in is tra  B ecka am b asad o r M oltke  p rzep ro w ad z ił 6 lip ca  1937 r., P A A A , B Sts, 
N ich te in rń isch u n g sau ssch u B , Bd. 1, 217643-44, M oltke  do AA, 6 V II 1937.

41 A D A P, D III, do k . 376, SS. 330 -  333.
«  P e łn y  te k s t:  A D A P, D III, do k . 303, ss. 348 - 350; DDF, 2 /V I, dok . 233, ss. 374 - 377; por. 

AAN, zespól a k t  G ab in e tu  M in is tra , syg n . 26, k . 1 - 9 ,  n o ta tk i  w  sp raw ie  n ie in te rw e n c ji w  H i­
szpan ii (bez d a ty  i podp isu).
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R adziecki na pierw szym  p lanie staw ia li ew akuację ochotników , odsuw ając dyskusję  
na tem at statusu strony w ojującej na później. Lord Plym outh, po zorientow aniu  
się  w  rozbieżnościach, odroczył dyskusję i zarządził kolejną przerw ę w  obradach.

W okresie letn im  praca K om itetu zam arła na  dw a m iesiące. Dopiero 16 paź­
dziernika odbyło s ię  p ierw sze posiedzen ie podkom itetu, na którym  w iodącą rolę 
odegrał Corbin. P rzedstaw ił on p lan zakładający odw ołan ie w  krótkim  czasie p ew ­
nej liczby ochotników  i w ysłan ie  do H iszpanii dw óch oddzielnych kom isji m iędzy­
narodow ych do nadzorow ania ew akuacji. Po stw ierdzeniu  przez K om itet, że  osiąg­
nęła  ona substantia l progress,  generał Franco i republikanie otrzym ać m ieli status 
strony w alczącej. P rzew odniczący Plym outh ze w zględu  na „pow agę sytuacji” po­
parł am basadora francuskiego, a Grandi z m iejsca w yraził gotow ość w ycofania  
ochotników , ale w  rów nej liczbie po każdej ze stron. K iedy i R ibbentrop w ypo­
w ied zia ł się w  podobnym  tonie, am basador M ajski n ie  w yraził zgody na „sym boli­
czną ew akuację” i przyznanie w  następstw ie tego aktu statusu strony w alczącej. 
ZSRR riie m ógł ustąpić w  tej kw estii, gdyż podw ażałoby to podstaw ow e zasady, 
którym i k ierow ał się  w  polityce hiszpańskiej, i daw ało jednostronne korzyści Fran­
co.

D eklaracja G randiego n ie  w zbudziła  entuzjazm u na Wilhelmstrasse.  Neurath  
pow iadom ił am basadora A ttolico, co zostało szybko przekazane do Rzymu, że G ran­
di pow in ien  zm ien ić taktykę i zaakceptow ać głów ne tezy zaw arte w  w ystąp ien iu  
Corbina. W jego przekonaniu postaw a Z w iązku R adzieckiego w  w ystarczającym  
stopniu ham ow ała b ieg prac w  K om itecie.

Jak się  w ydaje, źródłem  pew nego niepokoju n iem ieck iego m inistra był rów nież  
brak pew ności co do dalszych zam ierzeń Francji. 20 sierpnia 1937 r. w ygasł sześ­
ciom iesięczny dekret zakazujący w erbunku i  w yjazdu francuskim  ochotnikom  do 
H iszpanii, a z którego prolongatą Paryż n ie  sp ieszył się. Poza tym  w  drugiej 
p ołow ie października Francja rozpoczęła na Morzu Śródziem nym  na szeroką skalę  
zakrojone m anew ry m orskie, które — w  razie pow ażniejszego napięcia — m ogły  
przekształcić się  w  akcję pom ocy zbrojnej d la R epubliki H iszpańskiej.

N aciski n iem ieck ie  osiągnęły zam ierzony skutek. Na spotkaniu 21 październi­
ka Grandi już n a  w stęp ie  ogłosił, że n ie  staw ia  żadnych przeszkód sym bolicznej 
ew akuacji i w ysy łce  m iędzynarodow ych kom isji. N atychm iast poparł go W oermann, 
a Eden i Corbin rów nież pochw alili tę  decyzję. Logicznych argum entów  M ajskie- 
go, że ew akuacja m usi być proporcjonalna, bo sym boliczna n ie  m a znaczenia w obec  
olbrzym iej dysproporcji w  liczbie cudzoziem skich żołn ierzy w alczących po stronie  
Franco i republikanów  — n ie  w zięto  pod uw agę u .

Z aistn iała w  londyńskim  K om itecie sytuacja klasycznego pata szachow ego stw o­
rzyła n iem ały  dylem at d la polityk i brytyjskiej. S tanęła ona przed koniecznością w y ­
boru m iędzy koncepcjam i Francji i ZSRR, czyli odw ołania ochotników  jako w arun­
ku przyznania „praw”, a postulatam i państw  faszystow skich , których priorytety były  
odw rotne. Londyn posiadał dokładne dane o liczb ie w ojsk  w łoskich , M ussolini w  tych 
dniach podał prasie, że na polach b itew nych  w  H iszpanii w a lczy  40 tys. legionistów . 
N ie odw iodło to jednak prem iera N ev ille  C ham berlaina od idei porozum ienia się  
z R zym em  i Berlinem . A patrząc z perspektyw y sali locarneńskiej sprow adzało się  
to do zacieśniania izolacji w ok ó ł ZSRR, szantażow ania Francji i forsow ania w sp ó ł­
pracy z Grandim  i R ibbentropem .

K u n iezadow oleniu  W oerm anna ostatn ie październikow e posiedzenie podkom i­
tetu przyniosło zm ianę stanow iska radzieckiego. 4 listopada am basador M ajski

<* A D A P, D III, dok. 450, s. 400,
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ośw iadczył, że jego rząd zgodzi się na przyznanie „praw ” przed opuszczeniem  
H iszpanii przez 100% ochotników, rezerw ując sobie jednakże w ybór term inu, k ie ­
dy m iałoby to nastąpić. Po tej deklaracji postanow iono cały p lan przesłać do obu 
w alczących obozów 45.

O dpow iedź generała Franco nadeszła 18 listopada. Sposób sform ułow ania noty  
nosił w yraźne p iętno w ytraw nej ręki dyplom atów  z W ilh e lm s tra sse 46. Szef rządu 
w  Burgos, po w yrażeniu kilku zastrzeżeń co do kom petencji m iędzynarodow ych ko­
m isji, zgodnie z n iem ieckim i i w łosk im i zaleceniam i w yraził zasadniczo zgodę na 
ew akuację ochotników, proponując w ycofan ie po 3 tys. po każdej ze stron i jedno­
czesne przyznanie statusu strony w ojującej.

O dpow iedź rządu republikańskiego, która po perypetiach dotarła do Londynu, 
zaw ierała  mniej uwag. Przy generalnej aprobacie dla całości podkreślono m.in. 
konieczność elim inacji M arokańczyków z arm ii frankistow skiej, a ochotników  n a ­
leżało odw ołać w edług poszczególnych rodzajów  b ro n i47.

N adesłane noty n ie stały się przedm iotem  pow ażniejszej dyskusji. P lym outh  
uznał je  za zadow alające i w yraził przekonanie, że postęp prac i w yjaśn ien ia  eks­
pertów  rozw ieją w szelk ie  w ątpliw pści.

Okres oczekiw nia na odpow iedzi generała Franco i prem iera N egrina w yp eł­
n iono w  K om itecie debatam i technicznym i, zw łaszcza nad sposobem  w yboru obu 
m iędzynarodow ych kom isji, które m ia ły  być w ysłan e do H iszpanii. W edług su ge­
stii H em m inga przyjęto uchw ałę, że w  ich składach pow inno się  znaleźć po 3 neu­
tralnych kom isarzy i kilku oficerów  sztabow ych poszczególnych m ocarstw .

Jednak obrana przez pań stw a członkow skie m etoda rekrutacji kom isarzy stw o­
rzyła spore trudności. Przede w szystk im  przedstaw ione przez niektóre rządy kan­
dydatury na kom isarzy uzyskać m usiały  ogólną aprobatę. Am basador Edward R a­
czyński zaproponow ał G randiem u udział Polaków . K iedy i w  R zym ie w yrażono za­
in teresow anie tym  pom ysłem , strona polska kanałam i dyplom atycznym i podała pod 
rozw agę kandydatury trzech generałów  K azim ierza Sosnkow skiego, Tadeusza K u­
trzeby i S tan isław a Burhardta-Bukackiego.

N iem cy z n iechęcią  odnieśli się do propozycji w łoskich , podkreślając, że  sym ­
patie profrancuskie w  arm ii polskiej siln iejsze  są od przychylności dla generała  
Franco i nastrojów  antyradzieckich. N a w spom nianej liśc ie  — po dokładnym  za­
op in iow aniu  jej przez am basadora N iem iec w  W arszawie, H ansa von M oltkego — 
pozostał jedyn ie generał dyw izji B urhardt-B ukacki, były  p rzedstaw iciel Polsk i na 
K onferencji R ozbrojeniow ej, pracow nik  G łów nego Inspektoratu S ił Zbrojnych i pro­
tegow any m inistra Becka 48.

K iedy w ydaw ało się, że rokow ania w  spraw ie w yboru kom isarzy i sposobu  
ew akuacji ochotników  znalazły się na dobrej drodze, nadeszły inform acje z frontu  
aragońskiego, które zaham ow ały postęp prac. Podjęta 8 stycznia 1938 r. ofensyw a  
republikańska doprow adziła do zajęcia T eruelu i ponow nie gen. Franco zm uszony  
był dobijać się  w  B erlin ie i R zym ie o ludzi i sprzęt.

„W szelkie w iadom ości o położeniu m ilitarnym  pod Teruelem  nie potw ierdzają  
m ożliw ości zw ycięsk iego zakończenia w ojny przez generała Franco w  ciągu naj-

«  PA A A , Pol. A bt. III-200, N ich te in m isch u n g sab k o m m en , W affen em b arg o , Bd. 17, W oerm an n  
do AA, 4 XI 1937, te leg ram .

*• Ibidem , B Sts, N ich te in m isch u n g sau ssch u B , Bd. 3,220718, W eizsack er do am b asad y  w  S a ­
lam an ce , 6 X I 1937, te le g ra m  szyfrow y.

*7 ib idem , 220812-14, W eizsacker do am b a sa d y  w  L o n d y n ie , 6 X II 1937.
Ibidem , Pol. A bt. III-207, Bd. 24, N ich te in m isch u n g sab k o m m en , W affen em b arg o , E 

009985-86, M oltke do AA, 30 I 1938, te leg ram .
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bliższych tygodni — p isa ł do Londynie W eizsacker pod w rażeniem  klęski rebe­
liantów . N ie m oże to pozostać bez w pływ u  na naszą politykę w  (Komitecie N ie­
interw encji. Z tego też powodu —  jako że zmiana p o lityk i Franco n ie  wchodzi 
w  rachubę — odw oływ anie ochotników  nastąpić n ie m oże” 49.

U zupełn iając jego w yw ody, K arl Schw endem ann, do w ybuchu w ojny dom ow ej 
radca am basady niem ieckiej w  M adrycie i  potem  kierow nik  referatu h iszpańsko- 
portugalskiego w  W ydziale P olitycznym  A u sw artig es  A m t,  p isał w  sw oich  notat­
kach, że  naw et zaw arcie ogólnego porozum ienia o w ycofan iu  cudzoziem skich ochot­
n ików  n ie  m oże zm usić R zeszy do w ycofan ia  sw oich  oddziałów  w ojskow ych m eto­
dam i K om itetu  50.

P ierw sze sym ptom y zm ian w  postaw ach N iem iec i W łoch m ożna było zauw ażyć 
w  trzy dni po opanow aniu przez republikanów  Teruelu. 11 stycznia na posiedzeniu  
podkom itetu am basador M ajski zaproponow ał, aby dla przyznania statusu strony  
w ojującej zaakceptow ać próg 80 -  85% ogólnej liczby ochotników  m ających być  
poddanych ew akuacji. W ów czas Grandi zaprotestow ał i zażądał pow tórnego prze­
dyskutow ania spraw y w  pryw atnych rozm ow ach. W dziesięć dni później na takie  
sam e tory spróbow ał sprow adzić dyskusję radca W oermann. Ku zdum ieniu zebra­
nych, lord Plym outh, który do tej pory dom agał się, aby 75% ew akuow anych kom ­
batantów  m iało stanow ić ów  „zasadniczy postęp”, przychylił się  do opinii państw  
faszystow skich  i odroczył o b rad y51.

T aktyka B erlina i Rzym u jeszcze raz św ięc iła  tryum fy. Gdy w  pierw szej po­
łow ie  lutego Eden i P lym outh  z m iernym  skutkiem  kontynuow ali serię spotkań  
z  delegatam i państw  członkow skich, karta w ojenna odw racała się  na korzyść gene­
rała Franco. 19 lutego jego w ojska  rozpoczęły generalne natarcie na Teruel i po k il­
ku dniach krw aw ych zm agań załoga republikańska skapitu low ała. A rm ia franki- 
stow ska rozpoczęła przygotow ania do ofensyw y w  kierunku Morza Śródziem nego
i rozczłonkow ania terytorium  republikańskiego na d w ie  części.

A le w ydarzenia te n ie znalazły już szerszego echa w  Europie. Dokonana przez
III R zeszę w  dw a tygodnie później aneksja A ustrii spow odow ała, że problem  hisz­
pański przestał funkcjonow ać z taką ostrością, jak dotychczas i nabrał drugorzęd­
nego znaczenia. W ym ow nym  tego św iad ectw em  było zebranie s ię  członków  londyń­
skiego podkom itetu dopiero 31 marca, po blisko dw um iesięcznej ciszy w  obradach. 
A  nastąpiło to na życzenie prem iera Cham berlaina, który po pozbyciu się  Edena 
(20 lutego) pragnął dodać now ego im pulsu rokow aniom  z W łocham i, uzależniając  
podpisanie ew entualnego układu od ew akuacji „czarnych koszul” z H iszpanii. D a­
lekim  odbiciem  tej in icjatyw y m iało być zaktyw izow anie pracy w  K om itecie N ie­
in terw encji. Ironicznie i n ie  bez racji skom entow ał te próby W oermann, pisząc w  ra­
porcie z przebiegu posiedzenia:

„Plym outh zw oła ł zebranie tylko po to, aby pokazać angielsk iej opinii publicznej, 
że praca K om itetu biegnie dalej. W rzeczyw istości bow iem  w  odw ołanie ochot­
n ików  w edług  obecnych planów  n ik t już n ie  w ierzy” 52.

W spom niane spotkanie doprow adziło  do uzgodnienia liczby 10 tys. ochotników  
jako m iary „zasadniczego postępu”, ale nadal spornym  zagadnieniem  pozostaw ało  
określenie czasu przyw rócenia kontroli m orskiej i  lądow ej. Panow ała ogólna zgod-

«  A D A P, D III, dok . 511, s. 486.
Ibidem .

81 PA A A , Pol. A bt III-Z18, N ich te in m isch u n g sab k o m m en , W affen em b arg o , Bd. 35, S te n o -  
g ra p h ic  N o tes o f th e  81 M eeting  o f th e  S u b -C om m ittee , 21 I 1938.

“  A D A P, D III, dok. 556, s. 534.
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ność, że  pow inno to zostać połączone z początkiem  działalności obu m iędzynaro­
dow ych kom isji na terytorium  hiszpańskim , chociaż jej składu jeszcze n ie  ustalono. 
Am basador Corbin pow rócił do starej id ei osadzenia w  portach hiszpańskich, gdzie  
istn ia ły  techniczne m ożliw ości rozładunku m ateriału  w ojskow ego, m iędzynarodo­
w ych  obserw atorów , których zadaniem  byłaby kontrola w pływ ających  statków . 
W niosek ten postanow iono przekazać do rozpatrzenia w szystk im  państw om  człon­
kow skim .

D opiero 21 czerw ca po długich i u d ążliw ych  dyskusjach, zw łaszcza m iędzy  
P lym outhem  a M ajskim  i S. K aganem  przyjęty został kom prom isow y dokument. 
Zakładał on obecność stałych obserw atorów  K om itetu w  czterech najw iększych por­
tach „białych” (Bilbao, H uelva, M alaga i Castellor) oraz czterech „czerw onych” 
(Barcelona, Tarragona, W alencja i A licante). Jeżeli istn iałoby podejrzenie dostaw  
broni do innych portów, to urzędnicy K om itetu m ieliby prawo dokonyw ać tam  
inspekcji. W  każdym  z portów  oddany m iał być dó dyspozycji obserw atorów  okręt 
w ojen n y  z flagą K om itetu na m aszcie.

Tak sform ułow ane zadania personelu obserw acyjnego n ie  w zbudziły  zbytniego  
entuzjazm u na W ilhelmstrasse,  pom im o że delegat n iem ieck i g łosow ał za przyję­
ciem  planu. C ytow any już w cześniej Schw endem ann poczynił następującą uw agę  
w  sw oich  notatkach:

„N aw et bez stanow iska m arynarki można już pow iedzieć, że w zm ocnienie kon­
troli jest tak  daleko idące, że w ejście jej w  życie  praktycznie uniem ożliw i albo 
w  najw yższym  stopniu utrudni w yładunek m ateriałów  w  portach hiszpańskich, 
co pod znakiem  zapytania staw ia  zaopatrzenie dla Legionu Condor  [.. .] jeżeli 
plan zostanie zrealizow any, to ostateczne zw ycięstw o generała Franco będzie w ąt­
p liw e, poniew aż dla zn iszczenia sił »czerw onych« potrzebne będą duże ilości 
sprzętu” 53;

N ie m ogąc ze zrozum iałych w zględów  podw ażać zasadności przyjętego 21 czerw ­
ca dokum entu, strona n iem iecka próbow ała szukać w  n im  słabych punktów . Skon­
centrow ano się  przede w szystk im  na w ysokich  kosztach kontroli, które — w edług  
w stępnego prelim inarza — w yn ieść m iały  475 tys. funtów , co oznaczało, że każde 
z m ocarstw  obciążone będzie sum ą 95 tys.

Dość n iespodziew anie p lany n iem ieck ie udarem niły W łochy. Okazało się, że 
brytyjski Foreign Office,  prący z pew ną determ inacją do w ypracow ania ostate­
cznego kształtu  kontroli i ew akuacji ochotników, pozyskał dla sw ych zam ierzeń  
G randiego. Po uk ładzie brytyjsko-w łosk im  z 16 kw ietn ia  1938 r., regulującym  w za­
jem ne stosunki, i obietnicy M ussoliniego w ycofan ia  sw oich  legion istów , am basa­
dor Ita lii w  L ondynie otrzym ał po lecen ie w spółdzia łan ia  z W ielką B rytanią w  K o­
m itecie. Po zorientow aniu  się  w  zaistnałej sytuacji N iem cy h itlerow skie z n ie ­
chęcią przyłączyły się  do tej polityk i i w ycofa ły  sw oje  zastrzeżen ia54.

D nia 5 lipca 1938 r. na przedostatniej w  dziejach K om itetu sesji plenarnej pro­
w adzonej przez lorda E. H alifaxa przyjęty  został plan kontroli i ew akuacji ochot­
n ików . W kilka dni potem  przesłany został do Burgos i W alencji.

B rytyjczycy dość szybko zaczęli okazyw ać zn iecierp liw ien ie przedłużającym  się 
oczek iw aniem  na odpow iedzi z H iszpanii. 9 lipca lord Plym outh poinform ow ał 
członków  podkom itetu, że w  Foreign Office  narodził się  pom ysł w ysłan ia  sekreta­
rza H em m inga do Burgos i Barcelony, gdzie przeniósł się  rząd republikański. M iał

Si pA A A , Pol. A bt. III-218, N ich te in m isch u n g sab k o m m en , W affen em b arg o , Bd. 40 , n o ta tk i
S c h w en d em an ń a , 27 IV  1938.

“  Ibidem., Bd. 36, E 01034-35, W eizsack er do a m b asad y  w  L o n d y n ie , 2 V II 1938, te leg ram .
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on tam  przedstaw ić szczegóły planu i pom agać przy studiow aniu  196 paragrafów  
tego obszernego dokum entu.

N iem cy z dużą n ieufnością odniosły się do tej niespodziew anej propozycji. Po  
w spólnych naradach z W łocham i postanow iono w yrazić zgodę na w yjazd H em m in- 
ga pod w arunkiem , że sekretarz K om itetu uda się  tam  jako osoba pryw atna i n ie  
będzie m ia ł żadnych pełnom ocnictw . Jednakże i te u stalen ia  szybko zarzucono, 
kiedy  okazało się, że generał Franco odm ów ił goszczenia w ysłannika K om itetu, 
prosząc sw oich  n iem ieckich  i w łosk ich  protektorów  o storpedow anie tej in icjaty­
w y. 26 lipca lord Plym outh otrzym ał krótkie ośw iadczen ie państw  faszystow skich , 
że uw ażają podróż za zb y teczn ą55.

T rw ały jeszcze spory, czy  sekretarz H em m ing pow in ien  udać się do H iszpanii, 
gdy nap łynęły  noty  z B arcelony i Burgos. O dpow iedź rządu republikańskiego z 24 
lipca  akceptow ała  projekty kontroli i ew akuacji ochotników . W trzy tygodnie póź­
n iej nap łynęła  odpow iedź z Burgos. Caudillo  n ie sp ieszył się  z jej zredagow aniem
i najp ierw  zasięgnął porady w  B erlin ie  i Rzym ie. Oba m ocarstw a faszystow skie  
pozostaw iły  mu w olną  rękę, proponując tylko — jak  ujął to W eizsacker — „przy­
jąć p lan  w  podstaw ow ych założeniach i poprzez różne zastrzeżenia i kontrpropo­
zycje un iem ożliw ić w prow adzen ie go w  życie” 56.

Z łożony 21 sierpnia w  sekretariacie K om itetu tekst noty  rebeliantów  był zbyt 
negatyw ny, n aw et jak na gusty n iem ieck iego sprzym ierzeńca. W praw dzie w yrażała  
ona zgodę na w ycofan ie po 10 tys. ochotników , ale po każdej ze  stron i po w yzna­
czeniu  dw óch portów  — jednego na południu, drugiego w  K atalonii — z przezna­
czeniem  na zaokrętow anie. N ie sprzeciwiano, się też ograniczeniu bom bardowań  
m iast otw artych. A le sw oją zgodę generał Franco opatrzył generalnym  w arunkiem  
natychm iastow ego przyznania mu nieograniczonego statusu strony w o ju ją ce j57.

P ostaw a szefa  rządu w  Burgos n iw eczyła  w sze lk ie  p lany  brytyjsk ie i naw et 
m isja  Hem m inga, na którą w  końcu przystały państw a faszystow skie, n ie  dała  
żadnego rezultatu. 21 w rześn ia  natom iast, na w n iosek  prem iera N egrina złożony  
na forum  Ligi Narodów, pow ołano specjalną kom isję pod przew odnictw em  fiń sk ie­
go generała B. Jalandera, która w ycofa ła  z frontu republikańskiego 4640 członków  
Brygad M iędzynarodow ych.

W okresie pogarszającej się  atm osfery politycznej w  Europie, spow odow anej 
kryzysem  sudeckim , M ussolini rów nież odtransportow ał (15 października) do do­
m ów  10 tys. legionistów , przew ażnie chorych i rannych, aby doprow adzić do w ejścia  
w  życie  porozum ienie k w ietn iow e z B rytyjczykam i.

N a przełom ie listopada i grudnia 1938 r., w  okresie przygotow ań armii fran- 
kistow skiej do zadania śm iertelnego ciosu R epublice — ofen syw y na K atalonię, 
rozkład K om itetu N iein terw encji postępow ał szybko. Od lata  1938 r. n ie  brał udzia­
łu  w  jego obradach Z w iązek R adziecki, 25 listopada bez podania przyczyn rząd 
szw edzki w ycofa ł sw ego delegata z podkom itetu, a w  cztery dni potem  z K om ite­
tu w ystąp iła  Belgia.

Przedw czesne rozw iązanie K om itetu  n ie  było początkow o po m yśli N iem iec. Jak  
napisał 3 grudnia w  sw oich notatkach Schw endem ann, należało go nadal utrzym ać 
przy użyciu „jako instrum ent dyplom atycznego poparcia dla generała Franco i zw ią-

«  Ib idem , B S ts, N ich te in m isch u n g sau ssch u B , Bd. 5, 252453, W o erm an n  do AA, 25 V II 1938, 
te le g ra m  szyfrow y.

s* Ib idem , Pol. A bt. III-221, N ich te in m isch u n g sab k o m m en , W affen em b arg o  Bd. 17, E  01056, 
N o ta tk i W eizsackera , 22 V II 1938.

57 O dpis te j n o ty  zn a laz ł się  n a  W llhelm strasse, ibidem , Pol. A b t. III-224, N ic h te in m is­
ch u n g sab k o m m en , W affen em b arg o , Bd. 41, E 010206-17, E m b a ja d a  de E sp an a  en  B e rlin  a 
M in is tro  de  N egocios E x tra n je ro s , 22 V III 1938.
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zania polityk i brytyjskiej i francuskiej z H iszpanią” 58. Taktyka ta szybko zm ien ia­
ła się  w raz z postępem  w ojsk  frankistow skich  w  K atalonii. Po zajęciu  B arcelony  
(26 stycznia 1939) W oermann, który aw ansow ał i spraw ow ał funkcję szefa W ydzia­
łu  P olitycznego w  A u sw drtiges  A m t  z tytu łem  podsekretarza stanu, pisał 2 m arca  
do am basady w  Londynie:

„Oszczędności w  budżecie poczynione przez Hem m inga są poniżej naszych ocze­
k iw ań [. . . ]  w sp óln ie  z  am basadą w łoską należy w skazać H em m ingow i, że  kon­
trola m orska straciła sw ój sens, a obecne w ydarzenia w  H iszpanii rodzą pytanie
0 celow ość likw idacji K om itetu w obec zbliżającego się końca w ojn y” 59.

W m arcu 1939 r. cała m aszyneria K om itetu N iein terw encji zamarła. Rozsypał 
się cały system  obserw acji, chociaż kontrolerzy pozostali na sw oich posterunkach.
20 m arca am basador R zeszy H erbert von D irksen pow iadom ił P lym outha, że N iem ­
cy w strzym ują się  z dalszym  finansow aniem  działalności K om itetu, co przypieczę­
tow ało jego rozw iązanie. Form alnie nastąpiło  to w  m iesiąc później, na trzydziestym
1 ostatn im  posiedzeniu plenum , k iedy Plym outh w  obecności przedstaw icieli 21 
państw  zw oln ił sygnatariuszy ze zobow iązań w ynikających z podpisania układu
o n ieinterw encji.

U czestn ictw o N iem iec w  K om itecie N iein terw encji daje ciekaw y obraz ich za­
angażow ania w  w ojn ie  dom owej i zarazem  polityki w obec m ocarstw  zachodnich
i Związku R adzieckiego. W przeciw ieństw ie do W łoch, III R zesza do końca trzy­
m ała w  tajem nicy sw oją in terw encję w  Hiszpanii. Instrukcje przesłane do L on­
dynu przed rozpoczęciem  działalności K om itetu N iein terw encji nakazyw ały delegacji 
niem ieckiej postępow anie ostrożne i pow ściągliw e. D ecydującą rolę odegrać m iały  
W łochy i zarazem  ogniskow ać na sobie całą krytykę państw  członkow skich za  
ew entualne n iepow odzenia p lanów  kontroli czy ew akuacji ochotników . Obstrukcja  
niem iecko-w łoska podporządkow ana była idei pom ocy generałow i Franco w  jego  
„ideologicznej” krucjacie i b lokow ać m iała  próby podtrzym ania oporu R epubliki 
H iszpańskiej, podejm ow ane przez n ieliczne państw a europejskie, postępow e orga­
nizacje i stow arzyszenia.

W ypaczony od sam ego początku przez N iem cy i W łochy charakter K om itetu  
spow odow ał, że  w  gruncie rzeczy przy m ilczącej aprobaćie W ielkiej B rytanii lon­
dyńska instytucja sta ła  się paraw anem  dla in terw encji państw  faszystow skich . To 
n ie na polach b itew  w  H iszpanii, gdzie często dochodziło do w aśn i i k łótni m iędzy  
sztabow cam i n iem ieckim i i w łoskim i, lecz w  stolicy W ielkiej Brytani w yk u w a­
no złow rogą dla Europy oś Rzym —Berlin. W K om itecie N iein terw en cji najw cześniej 
dem onstrow ano jedność poglądów  i w spólne stanow isko i tam  kontakty n iem iecko- 
-w łosk ie  były  szczególn ie żyw e.

W przęgnięcie w  p ołow ie 1937 r. londyńskiej placów ki do rydw anu brytyjskiej 
polityki appeasem en tu  stw orzyło dogodną p łaszczyznę zb liżen ia  n iem iecko-brytyj- 
skiego, które w  rok później zaow ocow ało w  M onachium . B ezsprzeczną zasługą  
N iem iec w  K om itecie było stw orzen ie atm osfery n ieufności i podejrzeń w  stosun­
kach pom iędzy W ielką Brytanią i Francją z jednej strony, a Z w iązkiem  R adzieckim  
z drugiej, co zm usiło Kraj Rad do reorientacji sw ojej polityki.

W kładu N iem iec w  n iepow odzen ie polityk i n iein terw encji n ie  m ożna przece­
niać. Jej pow szechne praktykow anie w  historii stosunków  m iędzynarodow ych było

11 A D A P, D III, dok. 701, s. 678-679; p o r. H-H. A b e n d r o t h ,  op cit. B d., II , s. 742. 
“  P A A A , Pol. A bt. III-177, Bd. 107, W o erm an n  do a m b asad y  w  Lol iie , 2 I II  1939.
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niew ielk ie , a nabyte dośw iadczenia na ogół negatyw ne. Z astosow anie tejże polityki 
w  skom plikow anych uw arunkow aniach drugiej połow y la t trzydziestych, przy ostro 
zarysow anych podziałach ideologicznych i politycznych, daw ało n ik le  szanse na p o­
w odzenie.

W dzięczność generała Franco w  dw ójnasób zw rócić m iała  N iem com  poniesione  
koszty. W latach II w ojny  św iatow ej okazało się jednak, że m ia ła  ona nader ogra­
n iczone rozm iary. D yktator hiszpański n ie  dał się  w ciągnąć w  aw anturnicze p lany  
H itlera  i pozostał na uboczu w ydarzeń decydujących o przyszłości kontynentu eu­
ropejskiego, co w  efekcie zapew niło mu dożyw otnią w ładzę.

BA D A N IA  NAD SŁOW IAŃSZCZYZNĄ I EUROPĄ W SCHODNIĄ W WIELKIEJ
BRYTANII

B rytyjsk ie badania słow ianoznaw cze i nad Europą W schodnią stanow ią w ażny  
fragm ent św ia tow ych  prac badaw czych tego typu. Ich tradycje i dorobek naukow y  
staw iają  je  na jednym  z czołow ych m iejsc w śród system ów  „badań w schodnich”, 
funkcjonujących w  różnych krajach. P otw ierdzen iem  tego jest fakt, że do 1979 r. 
w  W ielkiej Brytanii, w  Instytucie S tudiów  nad ZSRR i Europą W schodnią U niw er­
sytetu  w  G lasgow  funkcjonow ał ośrodek inform acyjny M iędzynarodow ego K om ite­
tu Badań nad ZSRR i Europą W schodnią, publikujący m ateriały  inform acyjne tej 
org a n iza c jiŁ. B rytyjscy badacze problem atyki w schodnioeuropejskiej byli in icjato­
ram i i w spółorganizatoram i I Św iatow ego K ongresu Badań nad ZSRR i Europą 
W schodnią w  Banff, w  K anadzie w  1974 r:, na którym  utw orzono m iędzynarodo­
w ą  organizację tych badań — w skazany w yżej k o m ite t2. W e w ładzach tej organi­
zacji zasiada obecnie jako jej w iceprzew odniczący prof. John D. M orison — przed­
staw icie l W. B ry ta n ii3. W skazuje to, że brytyjskie ,.badania w schodnioeuropejskie” 
uznaw ane są za partnera najw iększych „potentatów ” w śród podobnych .systemów  
badaw czych, działających w  różnych krajach. Co za tym  idzie, dorobek i znaczenie  
prac tego typu prow adzonych w  W. B rytanii zasługuje ze w szech  m iar na uw agę  
zainteresow anych działalnością św iatow ego system u „badań w schodnich”. Jest to 
bow iem  w ażne ogn iw o stud iów  nad problem atyką socjalistycznych państw  Europy 
W schodniej, studiów , które w szędzie  inspirow ane są zasadam i polityk i w obec tego  
regionu Europy. Stopień ich zaangażow ania politycznego w  dużej m ierze zależy od 
funkcji tej polityki, jej charakteru i znaczenia w  ogólnym  kształcie polityki za­
granicznej danego państw a. B rytyjsk ie „studia w schodnioeuropejsk ie” są rów nież

1 P rz e n ie s io n y  p óźn ie j do p a ry sk ieg o  In stltu t N ational d ’E tudes Slaves, por. J . B o n a -  
m  o u  r ,  Osteuropaforschung in  F rankreich. „ O s teu ro p a” z. 6/1982 s. 505.

! P o r. T. S. W r ó b l e w s k i ,  Integracja system u badań Europy W schodniej w  Stanach  
Zjednoczonych, Kanadzie i W ie lk ie j Brytanii. „ P rzeg ląd  Z ach o d n i” n r  3/1975, ss. 117-125; 
A. B r  o m  k  e, International Cooperation in so v le t, East European and Slavic Studles. „C a- 
n a d ia n  S lav ic  P a p e rs , R evue C a n ad ien n e  des S lav istes” , V ol. XVI, N o 4/1974, ss. 522 - 530; 
O. A n w e i l e r ,  Kongress fu r  Sow jet- und  O steuropastudien in Garmisch 1980. „ O s te u ro p a ” 
z. 5/1978, ss. 381 - 385; O. A n w e i l e r ,  In ternationale Zusam m enarbeit In der w estl Ichen Ost- 
europaforschung. „ O s te u ro p a ” z. 5/1982 ss. 358-362.

* P o r.: K . E. W a  d  e k  i n , W ashington '85, A nm erkungen  zum  D ritten W eltkongress fiir  
S o w je t- und  Osteuropastudien. „ O s te u ro p a ” z 4/1986, ss. 334-336.

Bogdan K oszel

K IL K A  UW AG W STĘPNYCH

Przegląd Zachodni, n r 2, 1988 Instytut Zachodni


